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Pies, niedźwiedź i koù morski są zwierzęta 
ssące, mające nogi w skrzełe wyrosle: wszy- 


stkie te gatunki- kształtem bardzo są sobie po=* 


wią się po ększej: części. rybami i 
innemi zwierzętami; które złapać mogą, 7 częścią 
także zielskiem morskiem i trawą. 

Konie morskie żyją na odw iecznych północy 
lodach, gromadnie, składając osobne rodziny 
w największćj między sobą zgodzie, ` Znajdujemy 
u nich podziwienia gody. porządek i kar- 
ność, pokazujące się szczególnićj w ustawicznych | i 
walkach, które z ludźmi staczać muszą. 7 

Dlugość konia morskiego dochodzi do 20 stóp, 
a ا‎ przechodzi « czasem aa wołu: 
sama skóra blisko 4 centnary w aży: W dolnćj 
Szczęce, Która w stósunku do górnćj jest małą, 
nie ma wcale zębów; lecz w górnej ma. kilka 
zębów na przodzie, a pomiędzy niemi dwa da- 
leko większe na dół sterczące na łokieć długie: 

z tych każdy 4 —5ciu funtów waży. Temi więc 
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zobami p 4 ir IE broni się zręcznie,‏ مت 


niekiedy nawet wywraca niemi czołna z ludźmi, 
którzy. ma niego zasadzki czynią, jeżeli się nie 


mają na ostrożności. Qczy ma małe, ale żywe; 
lecz podlug uczynionych dostrzeżeń, wzrok słaby, 
Lubo nie ma uszu, tylko na tem miejsca dwa o- 
twory, w które ledwo mały palec włożyć można, 


przecież słuch jego bardzo jest delikatny. Pod 


lopatkami ma dwie łapy, pletwowate, pięciopal- 
czaste, tylne w tyl zwrócone, palce błoną zrosłe, 
i prawie do tłustych rąk ludzkich podobne. Ciało 
długie otyłe, ku ogonowi szczuplejsze, siercią 
krótką, rzadką pokryte. Skóra konia morskiego 
jest daleko grubsza od wołowej. Samice usta- 
wieznie otoczone są młodemi ciełętami. 
*Polnocni, mieszkańcy dla tego szczególnićj na 
te zwierzęta zasadzki czynią, i one polawiają, 
ponieważ kły, o których mówiliśmy wyżćj, dla 
śwćj białości i twardości, od snycerzy i innych * 
rzemieślników wysoko bywają cenione, Nadto 


 rażony, 
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mięso młodszych zwłaszcza koni morskich jest 
smaczne i dużo do cielęciny podobne; jednak 
nieco tęższe i grubo tłuszczem przerosłe, którego 
tam używają do potrraw, jak u nas słoniny, Że 
skóry robią obuwie i pasy do powozów: stare 
zaś, mianowicie samce, z których mięso smrodliwe, 
dają tran wyborny: z jednego jest do pół beczki 
(9. centnarów) tranu. 

Tak nazwany Brzegowiec (Trichecus mana- 
tus), żyjący. w. strefach gorących, przy ujściach 
rzek Afryki i Ameryki, dotychczas jeszcze nie- 
poznany ani opisany dostatecznie, stał się powo- 
dem do powtarzanćj często bajki o Syrenie 
morskiej; ponieważ ten potwór ludzką prawie 
twarz mając, jest roztropny i lubi muzykę, 

س 
Stanisław Szczepanowski biskup‏ 
krakowski i‏ 
Koniec) -‏ 

Błagał Stanislaw w TE Pana Zakiępów 

727091 najczystszą ofiarę w obliczu kilku 
kapłanów, 


oderwać biskupa od ołtarza, i za kościół wypro- 
wadzić, Lecz bądz z przestrzchu przedsiewziętćj 
zbrodni, bądz cudownćm jakimsiś światłem prze- 
rażona; padła na ziemię, i ledwo się czołgając 
‘nazad wyniosła. Wysłany powtórnie poczet 
innych zuchwałców, tąż samą bojaźnią prze- 
` gdy królewskiej woli nie *wypeł- 
nial; Bolesław wyrzucając g gnusność rycerstwu, 
sam Ab wszy miecza, ا‎ do ołtarza, i koń- 
czącego ofiarę biskupa, a proszącego Boga, aby 
zabójcom swym winę darował, tak potężnie w głowę 
ugodził, iż krwią i i mózgiem bliską ścianę oprysnął. 
odmieni przy kladem królewskim żołnierze, 
napomniawszy się wzajemnie, porwali zbroczone 
ciało, i wywleczone za kościół, na drobne sztuki 
posiekłszy, ptastwu i zwierzętom na pokarm roz- 
rzucili. Zebrane z czcią zwłoki męczennika zło- 
żono najprzód 7 na miejscu  popełnionego mordu; 
dotąd pokazują w Krakowie w kościele na Skałce 
ołtarz, pr którym Stanisław $. zabitym został, 
i krople krwi jego na murze. W lat dziewięć 
bert, następca Szczepanowskiego, 
przeniósł. go do katedry, ie. w wspaniały m 
grobie, przez gorliwych ziomków wystawionym 
i kosztownie ozdobionym, spoczywa. WW 170 lat 
późnićj Innocenty TV, za staraniem królów pol- 
skich, w poczet Świętych policzył, iza Patrona 
Polsce przeznaczył. W dzień ósmego Maja od- 
bywa się corocznie uroczysta Ra z Katedry 


gdy na rozkaz króla przywykła do | 
` rozlewu krwi rota wpadła do świątyni, aby 
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do kościoła na Skałce, gdzie głowę ś. Stani- 
sława w kosztownćj trunience, którą w skarbcu 
przez cały rok chowają, w ten dzień przynoszą: “ 
Był zwyczaj, iż królowie polscy w wigiłią swej 
koronacyj z-zamku do tćj świątyni przychodzili. 
Stanisław August król, na większe u uwiel- 
bienie swojego i 7 patrona; kościół mu w 
Rzymie narodowy przyczdobił, i order $. Stani- 
sława, w nagrodę zasług i cnót obywatelskich, 
ustanowił, do zaszczytu zewnętrznego. wkładając 
obowiązek wspierania ubogich. 

Dowiedziałąa się stolica Rzymska o zabiciu 
biskupa i zadrzała, Prócz duchownego ukarania 
za występek; pokazał Grzegorz VII. Papież, w 
pomieszania na ów ezas i zapąskach duchownej 
władzy z świecką, drugi و‎ surowości na 
polskim tronie, którą już na cesarskim w osobie 
Henryka IV. w ykonał. Prócz powszechnćj klątwy 
na cały naród, zawarcia domów bożych, wyklu- 
czenia króla ze społeczeństwa kościoła, odsądził 
go nadto bezprawnie od korony. Próżno Bole- 
sław przedsiębrał | różne sposoby dla utrzymania 
się na tronie, aż opuszczony od pochlekców,. 
wzgardzony od ludu, opuścił krainę ojców; na 
obećj ziemi i szukając schronienia. Rozmaite : są po- 
dania o śmierci Bolesława: powszechnie zaś utrzy- 
mują, iż błąkając się w Karyntyi, w klasztorze 
Ossją nazwanym, długi czas na usługach kuchen- 
nych strawiwszy , naci na SO Kromer 
twierdzi, że Walenty Kuczborski, przyjaciel 
jego, jadąc do Rzymu z Stanisławem 10 ک2‎ 


szem biskupem Warminskim, widział w Karyntyj; 


w klasztorze Ossja o pół mili leżącem od mia- 
steczka Feldkirchen, na cmentarzu grobowiec 
kamienny, na którym był wyryty koi pod sio- 
diem. z napisem dacińskim: „Bolesław król 
polski, zabójca S. Stanisława, biskupa 
krakowskiego, Uczony Tadeusz Czacki wi- 
dział także wspomniany grobowiec, lecz z napisu 
i rysunku ma go za dzieło 1330 a może i I4g0 
wieku. Znajduje się także w tym klasztorze. 
opisanie życia Bolesława, decz liche to pismo 
zdaje się być raczej podaną od przechodniów 
i bajkami przeplataną powieścią, niżeli dziejów 
istotną osnową. — 

Smutne Bolesława z świętym biskupem zda 


| rzenie, wzięło trzech poetów polskich: Wężyk, 


Hoffmann, Korzeniowski, za przedmiot do 
swych tragedyj, z których ostatnia pod napisem: 
„Mnich wystawia Bolla A wśrod zakonni- 
ków pokutującego. 
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Kościół XX. Filippinów pod Gostyniem. 
P. Bóg acz wszędzie obecny, cudowny i 
wszechmogący; przywiązał jednak podług woli 
"swojej świętej do pewnych czasów i miejsc, 
szczególniejszy udział łask, dobroci i potęgi swo- 
jej, któremi wiarę i ufność szczerą wyznawców 
imienia swego nagradza. 
świętą nazwana, słynęła łaskami boskiemi po- 
między pobożnym ludem, مو‎ ją licznie odwie- 
dzał, na wiele lat przed rokiem 1511, aż Jan 
'Łubranski biskup poznański, EU ać się 
do dobra i pociechy prawowiernych Chrześcian; 
za staraniem Macieja z Gostynia dziedzica 
i Stanisława z Oporowa plebana 
stynskiego, kaplicę na miejscu tém wystawić 
pozwolii, zesławszy wprzódy kommissyą ducho- 
wną kea wybadania ۰ pewności doznawanych 
_ przez lud chrześciański na tém miejscu cudów. 
Wystawiony. kościolek i oddany pod zarząd 
_ kapłanów gostyńskich, odwiedzany był przez lud 
_ pobożny, a gdy późnićj dla bra  duchowień- 
stwa służba boza jednemu tylko kapłanowi po- 
wierzoną została, postanowił Adam Kona- 
rzewski , pan licznych włości, i mąż wielce po- 
 bożny, : sprowadzić tam XX. Filippinów A 
; onym. zarząd. kościoła na ŚNI górze powierzyć, 
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dowicza, Baa وک ا‎ i probo- 
'szcza kościoła S, Malg ہ2٤‎ na Śródce, i w 
roku F668 do Poznania i na świętą górę pod 
 Gostyniem XX. Filippini sprowadzonymi zostali. 
Na utrzymanie Zgromadzenia na miejscu Osta- 
'tnićm zapisał Adam Konarzewski połowę 


wsi Bodzewka, do czego 1673 ae Błaże- 
‘jewo przyłączył, a malżonka jı jego Zofia z 
< Opalinskich (1677) z własnych majętności wieś 
'Drzenczewo z _ przyległościami na wieczne 
czasy darowała, 
Po zaprowadzeniu Zgromadzenia XX Filip- 
1 wystawił A dam Konarzewski pomie- 


*) Tilipp Neri Aorentyńczyk, (ur. 1515 um. 
74505) mąż wielkićj. nauki i pobożności, przyjaciel i 
-i współpracownik Cezara Baroniusza, ułożył w 
Rzymie 1564 ustawy dla zgromadzenia Xięży świeckich, 

zalecające mauki, ćwiczenia pobożne i ratowanie nie- 
szczęśliwy ch. Ustawy te "IA w zostały przez 
Grzegorza VII (1575) i Pawła V., (1612) Papieżów. 
و ھت‎ za życia Filippa Nori powstäly-po wielu 
miastach włoskich liczne zakłady na wzór Zgroma- 


= dzenia zwolenników jego w Rzymie; a gdy pożytecz- 
mość ich uznano, do innych ktajóry przechodzić zaczęły. 


"x. 


Góra pod Gostyniem 
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szkania dla nich z początku z drzewa, i zajął 
się przygotowaniem materyałów na budowę no- 
wego i trwalszego kościoła; lecz śmierć nie- 
dozwoliła mu ukończyć zaczętego dzieła, które 
dopiero małżonka jego, wypełniając ostatnią zmar- 
łego wolą, w roku 1698 po części uskuteczniła, 
postarawszy się, aby kościół po dziś dzień sto= 
jący, w guście włoskim wystawiony, uroczy« 
stym obrzędem przez Hieronima Wierz- 
bowskiego biskupa fessenskiego, Suffragana i 
Administratora diecezyi poznańskićj, poświęco- 
nym został, 


Dla wojen szwedzkich, późaićj dla srogiego 
moru niszczącego Wielko-Polskę przez lat prawie 
trzynaście, jako też z przyczyny śmierci opiekunki 
XX. Filippinów (1700), kościół nie mógł być 
wykończonym. Filipp Konarzewski syn 
zmarłej i jedyny jej dziedzic, przeniósł się we 
dwa lata po matee do wieczności. Pozostała po 
nim wdowa Teofila z Leszczyńskich, za- 
śiabiona powtórnie Januszowi Xięciu Wi- 
Śniowieckiemu, dzierząc w  małoletności 
córki swćj, Weroniki, z pierwszego małżeństwa, 
cały majątek, kończyła budowę zaczętego przez 
przodków kościoła. YY roku 1731 و‎ dre- 
wniane mieszkanie Zgromadzenia: nowe muro- 
wane dotąd stojące, za przyłożeniem się wielu 
dobrodziejów wr. 1748 zupełnie ukończone, ka- 
zała stawiać przez Architekta 
Pompejusza, 
Szcze gólniej. przylożyła się do upiększenia ko- 
ścioła i mieszkania Zgromadzenia Weronika 
Konarzewska, córka Filippa Konarzew- 
skiego, pani wielce pobożna, z zaślubiona Ma- 
ciejowi Mycielskiemu, kasztelanowi Pò- 
znańskiemu: pokryła bowiem dach świątyni mie- 
dzią, kopulę wielką i presbyterium przyczdobiła 
pięknemi malaturami, a zakcystyą robotą sny- 
cerską; mieszkanie dla xięży nowo wystawionym 
pawillonem w kwadrat. zamknęła , â zebrawszy 
przodków swoich zapisy w jedno, i znacznie je 


wwnie w r. 1751 zrobionym, Zgromadzeniu za= 
bezpieczyła. 7 Synowie Jój: z ef Wojewoda ino- 
wracławski — Stanislaw Starosta lubiatowski — 
Jan Nepomucen Starosta ośnicki, robiąc po 
śmierci matki działy pomiędzy soba, nie podcią- 
gneli pod nie wcale dóbr Zgromadzeniu XX. Fi- 
lippinów zapisanych; owszem potwierdzili wolą 
matki, zastrzegłszy sobie tylko prawo wykupu, 
a następcy ich Hrabiowie M ycielscy utrzymują 
do tego czasu postanowienia przedzówy, 
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rydzyńskiego 
Xiężna Wisnio Wiecha 


powiększywszy, kontraktem zastawnym urzędo- ~ 
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Kosciół XX. Filippinów pod. Gostyniem wraz 
z mieszkaniem dla członków Zgromadzenia, na- 
leży do najpiękniejszych gmachów w W. X. Po- 
znańskiem. Świątynia jasna i obszerna ozdo- 
biona jest wewnątrz pięknemi obrazami, z któ- 
rych zdobiący wielki oltarz a wystawiający Naj- 
świętszą Pannę z dziecięciem, malowany na drze- 
wie, jest pamiątką pierwszego kościołka, wysta- 
wionego początkowo na górze świętćj. Drugim 
pomnikiem tegoż kościołka jest figura P, Maryi 
bolesnej. z drzewa, .w niczem dotąd nieuszkodzo- 
na, podług podań ludu na wieie lat przed ro- 


kiem 1511 znaleziona w ziemi, w miejscu, gdzie 
dotąd utrzymuje się studzienka, szczególniej dobrą. 


wodę mająca, z małą przy nićj kaplicą. 
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Zakwitnęły Czechy pod panowaniem Karola IV., 
ich króla, a razem Cesarza niemieckiego. Mo- 
narcha ten wychowany we Francyi, wziął sobie 
za wzór Karola Wielkiego, Czechy, za najgłó= 
wniejszą część swćj monarchii uważając, wszel- 
kich jako Cesarz używał sposobów, aby dzwi- 
gnąć kraj ulubiony. Wszystkie gałęzie oświaty 
starannie były pielęgnowane. WW. środku 1420 
wieku założył akademią w Pradze na wzór pa= 
ryskićj, i opatrzył ją nauczycielami po większćj 
części z Francyi sprowadzonymi. — Lecz pod 
| jego: synem i następcą. Wacławem, wszystko zno- 
| wu podupadło. Nie miał Wacław ani tyle mûr 

cy ani przezorności, eo: ojciec. Był. to monarcha 
okrutay bez planu, dziki bez siły," na rozpustę. 
wylany, w pijaństwie do reszty rozum utracił. 
Kata kumem swoim nazywał, a niekiedy sam 
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sam go w krwawym wyręczał urzędzie, We 
trzy lata już Wacław dochody państwa rozpro- 
szywszy; do nędzy swoich przywiódł poddanych, 
tak, iż w rozbojach i lupieztwie przymuszeni byli 
„szukać PROBE do życia. 

Niestety! małżonka jego Johanna nie zdo- 
- dała go do siebie i do życia domowego przy- 
wiązać; jeżeli można było tak Sake Przy: 
rodzenie ugłaskać powabem domowego szczęścia. 
Jego zuchwalstwo i popędliwość do okropnych 
tora drogę mu torowały, , Kiedy Wacław na 
_ niecną wylewał się rozpustę, lub z poniżeniem 
swej godności. grze. się h zardownej oddawał, nie 
raz Johanna przypominała. mu świetne ojca pa- 
nowanie, i drogą jego pamięć, Lecz nieczuły. 
małżonek srogo się odwdzięczył za te niewcze- 
sne napominania. ۔‎ Podejrzliwość przeciwko. 'cno- 
tliwćj swćj żonie, której niewinność wszystkim 
była znaną; opanowała jego serce: poprzysiągł 


„w szalonem pijaństwie, że ją na publiczną wy- 


stawi ohydę, Potajemnie zapytał się jéj spowie- 
dnika Jana Nepomucena, Mistrza Akademii i 
jakich  grzechow spowiadała się 
krolowa? — „Już tego nie pamiętam, odpo- 
wiedział kapłan, a choćbym i pamiętał, czy- 


"Hiż nie wiesz, krolu, że nam się tego wyjawiać 


nie godzi? Wacław kazał go do więzienia wtrą- 
cić i okrutnie katować. Lecz widząc, że stały 
męczennik ۔‎ żadną się katownią nakłonić nie dał, 
w zapalczywości nie znając: miary, Śmierć mu. 
_poprzysiągł, WW towarzystwie kilku oprawców, 
z jedną ' "03 pochodnią, poszedł raz do więzienia 
tego męża, którego lud jaż za męczennika po- 
czytywał. Głęboka po, całom mieście panowała 
cisza: głos tylko nocnej straży i dzwonek fran- 
erkekî, wzywający na modlitwę, przerywał 

uroczyste miłczenie, Szedł spiesznie w cieniu 
posępnćj nocy, knując w swej duszy krwawe za- 
miary. Gdy z siepaczami wszedł do więzienia, 
którego posępne ściany blada oświecała pocho- 
dnia, s spoczywał pobożny kapłan na garści sło- 
my, słodkim snem ujęty: szelest zbliżających | 
się przerwał mu sen pokrzepiający. Tu raz je- 
szcze Wacław ządał od niego, aby wyznał grze- 
chy Johanny: lecz nic nie wzruszyło stałości 
enotliwego kapłana, ani wzrok grożny zemstą 
pałającego monarchy, ani siepaczów wzniesione 
do góry pięście. .Natenczas na rozkaz Wacława 
związali go, wywlekli z więzienia, prowadząc z 
+ gobą przez ciemne miasta ulice, a zawiokiszy na 
most, utopili w Mołdawie, Skoro się ta wieść 
rozeszła, ujrzeli prawowierni: "mnóstwo - świateł 
niebieskich unoszących się nad wodą, gdzie cialo 


| 


| 


jego spoczywało. Waclaw przestraszony nocnem 
widziadłem, w- które mu nieczyste sumienie 
wierzyć kazało, opuścił Pragę, i udał się do Ze- 
braku; Kanonicy zaś kazali zwłoki swego brata 
z wody wydobyć i pochowali je w Tumie, na 
przeciwko ołtarza VVwiebowstąpienia pańskiegy, 
Wkrótce potem Jan Nepomucen jako męczennik, 
który tajemnicę spowiedzi krwią swoją przypię- 
czętował, od całego czeskiego ludu: za świętego 
i patrona Pyl czczony, 0 się tor. 1388, 


3 


Szkoły dla małych dzieci. 


Szkoły, o jakich mówić. zamieczkmy; poza- E 


kładano naprzód w Anglii, ۰ھ‎ do Stanów zje- . 
dnoczonych Ameryki przeszły; a ponieważ wielce 
stały się pajace zasługują na uwagę poź 
wszechną. ' Pozakładano je dla dziatek, Mtó-s 
re od pracowity ch rodziców musiały Bić na 
całe dnie opuszczane, i rosnąc bez dozoru, lub 
pod okiem uproszonych staruszek „ zamknięte w 
ciasnych izbach, w złćm powietrz Z 
siedzenia albo spania, cierpia 
pożytecznago nie nauczyły się, ; a do z 
wykały nałogów. .Zdatne niewiasty podjęły się 


dozorui prowadzenia dzieci, a doświadczeni naê ٍ 


czyciele ułożyli pian, podług którego szkoły te 
urządzonómi zostały, Skutki okazały, jak można 
dzieci do 5 lub 6 lat z wielu przedmiotami. reli- 
gii, nauki obyczajów Ę historyj naturalnćj,- geogra- 
fii, arytmetyki i z tysiącem imnyci ch pożytecznych 
rzeczy obeznać, i to bez bez przymusu, 
jedynie w czasie zabawy, pokazując ' im roz- 
maite przedmioty, o których im się opowia- 
da. Rodzice chętnie posełają dzieci do szkól 
takich, dzieci z wielką radością uczęszczają. 
do nich, i odwiedzając je przez czas niejaki 
mają się ża nieszczęśliwe, jeśli je zatrzymuje 

ważna jaka przyczyna w domu. Widząc, jak 
wkrótce i stoty niewinne przywykają do- oche- 
dostwa, porządku, pilności, posłuszeństwa i ہچ نت‎ 


nowania ku rodzicom i starszym, zgody i miło- 


ści ku Wszystkim, niewymowną radością przej- 
muje się serce człowieka. Cnoty i występki są 
to rośliny, które zaraz z młodu w umysła ich 
dziecinnych zakorzeniają się. Im rychłej pies- 
wsze pielęgnowane, a drugie w jtępiane bywają, 
tem łatwiej i zupełnićj osiąga się cel wychowa- 

nia, Najlepsze domowe wychowanie nie jest 
zdolnćm dopiąć tego, co dobrze: urządzona pu- 


bliczna szkoła: w niej przyzwyczają się dzieci 
patrząc na rozmaite -przykłady, do pracy i po- 
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rządku, gdy w wychowaniu domowćm wszystko 
martwemu słowu jest zostawionem. 


Po dwóch latach zaczynają już dzieci chodzić 
do szkoły, i w szóstym roku opuszczają onę: 
nauki trwają w lecie od 7 — 12, w zimie 
zaczynają się ٥ osméj, a po południu od 2—7, 
Zgromadziwszy sie zaczynają swe zatrudnienia 
pieśnią nabożną: nauka zawsze połączona z za- 
bawą; w lecie i w dniach pogodnych wychodzą 
do ogrodu, otaczającego zwykle szkołę. Gdy się 
„uczą historyi naturalnej, pokazują im rozmaite 
zwierzęta, jużto wypchane, jużto malowane, . treść 
mauki zawierając w łatwych, do pojęcia dzieci 
ułożonych wierszach, które starsze dzieci powta- 
o: a młodsze z słuchania się uczą. Po każ- 
«dym kwadransie nauki następują rozrywki: „chłop- 
cy biegają i skaczą, dziewczęta tańczą śpiewa- 
jąc, wszystko zaś powraca do dawnego porząd- 
ku na dany znak przez przełożoną szkoły, która 
tak zawsze dzieci zatrudnia, aby nigdy nie próż- 
nowały; gdy bowiem umysl odpoczywa, ciało: 
jest wtedy w ruchu i przeciwnie, Chęći radość, 
z jaką na najmniejsze skinienia przełożonćj swej 
uważają dzieci, okazuje, ile ma powabów. dla 
nich nieustanna czynność i odmiana zatrudnień, 
przykonywając oraz, iż z nieczynności tylko 1 
nudów wpadają dzieci w zły humor i stają się 
m młode przeto i słabe latorośle pro- 
śm krzywe z nich nie- 


oll, nie widać ani rózgi, ani in-‏ ہے 
nych: narzędzi, którym tak często cudowną moc po-‏ 
prawy dzieci px 'zypisy wano; pierwszą karą jestpo-‏ 


- 


łajanie : jesti to nie skutkuje; następuje surowszą | 


kara, która na tem zależy, iż dziecię niegrze- 
czne, podczas zabaw innych, spokojnie: w jednóm 
miejscu. stać musi ; doświadczenie - zaś. nau- 
czyło, iż kara ta jest bardzo skuteczną do poprawy 
dziecięcia. Przełożone szkoły nigdy nie powstają na 
dzieci z surowością, lecz napominają, jeśli co zlego 


` u dzieci spotrzegą, łagodnie i uprzejmie; przez co 


nietylko że nie obrażają delikatności uczniów swych 
i uczennic, ale-nadto wzbudzają w nich szlache- 
tne uczucia. Damy zdatne i dobrze wychowane, 
bywają wybierane na przełożone szkół podobnych; 
a gdy wynagrodzenie za podejmowane prace jest 
dostatecznóm , nie zbywa nigdy na poświęcają- 
cych się temu pięknemu zawodowi. Każda 
szkoła stoi pod opieką i dozorem Towarzystwa: 
mają swych Prezydentów, kassyerów, sekretarzy; 
odbywają posiedzenia, trudnią się zbieraniem skła- 
dek, zakupują potrzebne narzędzia, przepisują 


بے یت لس سصملہ۔ رو p A‏ ا لے 


plan zatrudnień, i z zgromadzenia swego wybie» 


rają kolejno damy, które się dozorowaniem szko= ا‎ 


ły zajmują. 

Wszyscy, co zwiedzall szkoły podobne, czyli 
to w Anglii, czyli w Ameryce, wychwalają je 
bardzo, i opisują niewymowne korzyści z nich 
wypływające; a w latach ostatnich pomnoży- 
18 się liczba takowych osób, które się na= 
reszcie zaczynają PLON 06 o ile prze- 
wyższa publiczne, domowe wychowanie, „Przez 
szkoły dobre dla małych dzieci, mówi jedno z 
pism angielskich, mogą być jedynie matematyka, 
znajomość natury i rękodzieł, pomiędzy klassą 
ludu, trudniącą się przemysłem, سا‎ zak tak, 
jako sztuka czytania i pisania,** ź 

W Paryżu utworzyło się w r. 1826 Towarzy- 


stwo. dam, pod nazwiskiem: de la charité makî 


ternelle, z tą różnicą, iż w Londynie dzieci na 
noc powracają 
do lat szęściu utrzymywane są w domu a. 
rzystwa. “Dla małych są kolebki i niańk , dla 
starszych szkoła Lankastra. 


Pierwsze w. rażenia są stanowcze w w ychowa= j 


niu człowieka. Czegoż nie można obiecywać 


dla społeczeństwa, کر‎ klassy najubeższe, po. 


spolicie dla tego przesądne i do wad- skłonne, 
że nie mają dobrego wychowania, zostaną od nie- 


mowłęctwa kształcone moralnie? — Życzyśby : 


należało zaprowadzenia podobnych Towarzystw 
po parafiach naszych : niechaj damy nasze znane 
tak chłubnie z swej czułości i gotowości poświę- 
eania się dla dobra ha staną na czele 


towarzystw, a przy małych wydatkach. wypłyną 


niezliczone korzyści dla ładzkości. — 


me 


Polowanie na niedźwiedzie w Finlandyi. 


wywodzący ród swoj od sławetnych.‏ و ای 


Scytów, małego: są, wzrostu, siadli., krzepcy:» śniadćj 
cery, ponurego spojrzenia, niemi i grymaśni , mają 


ciemno-szare oczy, żółte jak len i szorstkie włosy; 


brodę ledwie co porosłą; ich język jest miły, obfity و‎ 


w samogłoski, a nawet melodyjny: ich pieśni naro- 


dowe smutną odznaczają się melancholią, 


-Kraj tem jest obfity: Fiulandya jest spiżārnią pół- 
nocy, jak Sycylia południa; ale grant tylu jeziorami i 
rzekamij poprzerzynany,. jest wilgotny; a odwieczne 
lasy świerkowego: i jodłowego drzewa; W ostatnich 
VY żonie! 
tych wód, równie jak w odnodze botnickicj,, znajduje: 


czasach przcz pożary znacznie ucierpiały». 


się niezliczone ryb mnóstwo; jako to: śledzie, łososie! 


iinne, Niekiedy nawet pies morski swe ostre kłyj 


do domów, tu cały czas až 
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pokazujey i; wieloryb "wynurza «swój grzbiet szeroki, 
Rólnictwo, chodowanie bydła, rybołóstwo i polowa- 


Po 


na 


Poi SARE e 
ری مہ‎ wiarę, od r. 1809 do Rossy و نے‎ i pra- 
| wie w stanie natury Życie swe wiodą. Lecz pominą- 
wszy inne tego kraju i mieszkańców osobliwości, po- 


wiemy tylko w krótkości, jak na niedźwiedzie polują. 


Dziką jest tutaj natura: góry wysokie, głębokie 
jeziora, szerokie bagniska, nieprzybyte knieje, mgła 
„gruba, ponure i krwawe słońce, posępne chmury uno- 
szą się nad ich głowami. Zwierza rożnego rodzaju 
„mają pod dostatkiem," ‘Prócz skaczących i czołgających 
się owadów, powietrze pełne jest. ptaków, które do- 
"piero: w rondlu śpiewać się uczą, albo z przeciągnio- 
nym przez środek knotem, jako skrzydlate latarnie 
bywają używane. *) Zwierzyny w obfitości dostar- 
czają knieje, jako to; reny, > wilki, dele i 
niedźyiedzie, 


Fiwlanaczyk zna broń palną, i umie jej j używać na 


- zajace, ps morskie; zresztą nie lubi flinty, i poczy= 
aja +: PSY ARJ y 


‘tije to sobie za niegodny podstęp, napadać chytrze 


na dzikie zwierzęta; dla tego woli z tęgiego łuku 
śmiercionośnią do pewnego celu wypuszczać ołowianą 
strzałę, Dawne bałwocliwalstwo jeszcze do szczętu 
nie jest wykorzenione, i z chrześciańskiemi pomię- 
szało się przesądami. Broń ognista, prochem i szro- 
tem nabita, jeszcze dotychczas niektórym, mianowicie 
północnym Finlandyi mieszkańcom , zdaje się być 


piorunem i błyskawicą, 


*) Krajowcy używają tak nazwanych tłustych gęsi 
zamiast lamp i latarni, przeciągnąwszy knót przez 
środek: najprzód zapalają go u ogona. 


Nakładem i drukiem Ernesta Giintera w Besznie. 


"niedźwiedzie 


nie, głownenmi są Viulandczyków zatrndnieniem, którzy, 


lubo nie wszyscy, od czasów Piotra VY, chrześciańską 


W) I SS تچ‎ = A 5 


AC DEANS ŚR o 


= ٭ .2 


w pana) و‎ 


GE jest وھ‎ wolnym tego kraju mie- 
szkańcem: mocny, grymaśny, to łagodny, to znowu 
e, nawet dow- 


ółnocy. ` 


kłady, że z.dziećmi igrał, z dziewczętami się pieścił, i 


srogi, jak mu جات‎ nakazuje, gdy chce 


cipnym - być umie. Jest to mą 


albo im ręce lizał z największą pokorą, albo wśrod 
niezgrabnych skoków swoję okazywał radość: na stare 


zaś baby mruczał i kły yaara 


Tinlandczyk jest rycerzem, i w niedzwiedziu go- 
dnego siebie znajduje przeciwnika: nigdy więc nie na- 
pada na niego - we śnie, ani i przerywa słodkićj za- 


bawy, gdy w jamie jako dobry ojciec ze SW. 


i nie- 


dźwiedziątkami i niedźwiedzicą się pieści. Owszem 
zdybawszy go w lochu, wa | straszliwym krzykiem 
do walki, mowiąc: es RE <a 
„Kuki! kuki! Fane JRE EER 
Co znaczy: biiżćj, bliżćj, Ko I 


A "niedźwiedź jak gdyby rozumiał swój ojczysty ję- 
zyk, wypada, nadstawia uszu, ryczy powabnie i stawa 
jak jego przeciwnik na dwóch uogach; podniósłszy 
przednie łapy do góry, poważnie و‎ postępuje, 
Czas niejaki obie strony żartują: aż gdy się zapali ich 
męztwo, Finlandczyk stoi jak wryly w ziemię, pocisk 
swój mócno do piersi przyciska; raz jeszcze odzywa 
się; kuki! kuki! niedzwiedź zagłuszony ią melodią, 
rzuca się na niego, i ugodzony ostrym dzirytem, pada 
na ziemię, 


(Red, Ciechański,) 


